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Poznań, 22 marca. Wyspy Jońskie należą, jak 
jomo, z całćj historyi swójćj, z jeograficzńego położenia, 
emiennćj cechy i narodowego poczucia mieszkańców, do 
cyi; kongres wiedeński wszelako,? który ludami i kra- 
i rozporządzał, bez żadnego względu na ich potrzeby i 
5enia, jakoby martwym i żadnego wewnętrznego upra- 
enia niemającym przedmiotem, radząc się jedynie dowol- 
i komfcinacyi i układów pomiędzy gabinetami na tym 
gresie reprezentowanemu; kongres wiedeński, powiadamy, 
al wyspy Jońskie pod monarsze zwierzchnictwo Anglii. 
Narodowa opozycya przeciwko samowolnym rozporzą- 

niom obcego zupełnie rodem i politycznym interesem 
a komisarza angielskiego, niebawem objawiać się po- 
S, wywołując coraz to bezwzględniejszy ucisk greckiego 
jolu na tych wyspach, ze strony dumnój władczyni Oce- 

Przebieg prawodawczych zgromadzeń czyli parlamen- 
wysp Jońskich, dawał od lat wielu stateczne świade- 
, z jednśj strony owego ducha narodowej solidarności 

i wysp z grecką ojczyzną, zdrugiój strony tćj dwoisto- 
Anglii, która ujmując się gorąco za wolnością, narodo
wą i wyswobodzeniem ludów pod obcemi zostających 
imi, zupełnie inną miarką mierzy też same prawa i 
gnienia wkrijach swemu berłu podległych, czy to o Ir- 
jyi, czy o Malcie, czy o wyspach Jońskich lub Indyach 
ifa. Ostatnie starcie podobne krajowego parlamentu w 
•fu, stolicy wysp Jońskich , z lordem komisarzem obcego 
Jagielskiego rządu, mieliśmy sposobność zapisać w Dzien- 
i naszym, przed półtora rokiem. Otóż obecnie powtó- 
a się w jońskim parlamencie taż sama co przed półtora 
iem scena, tylko że z większym jeszcze z obu stron przy- 
liem. Zebrane w Korfu zgromadzenie prawodawcze od- 
(iedziało na zagajające orędzie angielskiego lorda komi- 
¡a, projektem adresu, w którym silnie powstaje na an- 
■'rie zwierzchnictwo, jako na jedyny powód wszystkiego 

co na wyspach Jońskich ciąży. Joński żywioł (po- 
i dalćj adres) opierał się jednak i opierać nie prze- 
z ową wytrwałością, której lud grecki składał zawdy 
ly. Dla tego też musi izba prawodawcza pozostać 

lekwentną i oświadczyć ponownie, że część ta ludu gre- 
¡0 nigdy trwałego nie osięgnie szczęścia, dopóki nie 
świtającój przyszłości, Rtóraby jćj dziejom i prawom 

wiadała. Po odczytaniu takiego projektu adresowego 
«1 jeden z deputowanych, aby lud joński rozstrzygnął 
waniem powszechnóm: czy pragnie połączyć się z wol- 
irecyą? Oz wały się wprawdzie głosy, że wniosek podo- 
'3St przedwczesny, ale natomiast odczytał inny deputo- 
rodzaj manifestu, wydać się mającego ze strony re- 

entantów ludu jońskiego, do wszystkich rządów, parla- 
w i ludów Europy, a który żąda uchylenia angielskie- 
merzchnictwa i wyzwolenia cbrześcian z pod panowania 
wa tureckiego. W obec wniosków podobnych wydał 
somisarz w d. 12 b. m. orędzie do zgromadzenia pra
nego, w któróm ogłasza różne te wnioski za prze- 
8 konstytucyi, dodając, że nie mogą z tego względu 
o przyjść pod obrady; spodziewa się więc po roztro- 
81 ¡patryotyzmie izby, że usunie je z porządku dzien- 
• Ponieważ jednak nadzieja ta angielskiego komisarza 
Wego się nie zjiściła, odroczył zgromadzenie prawo- 

na 6 miesięcy. Jednocześnie płynie z Malty do 
Jońskich silna eskadra wojenna angielska.I

"7 To cośmy parę dni temu przypuszczali z okoliczno- 
Weiacyi lorda Strattforda w angielskiej izbie wyższój 
dziło się najzupełnićj. Podsekretarz stanu w wydziale 
zagranicznych, lord Wodehouse, wywiązując się z przy
da danego na jednóm z poprzednich posiedzeń lor- 
wattfordowi, oświadczył na posiedzeniu izby wyższój 
y btt., że minister spraw zagranicznych, lord John 

, ’ nie może złożyć na stole izby depeszy angielskiego 
,a w Warszawie w przedmiocie wypadków tamtej- 
In a P°wo^u iż służba publiczna ucierpiałaby ni tćm. 
łn • .^tt^ord de Redcliffe odpowiedział, iż nie dziwi 
i ajmniój odmownój odpowiedzi sekretarza stanu, ale 
Uch U^e’ Że Podsekretarz stanu nie przytoczył żadnych 
¡? s.zczegółów w tak ważnćj sprawie, a mianowicie 

odpowiedź rządu rosyjskiego na adres warszawski 
i ,?ca!e zadawalniającćj dla pragnień narodowych 
a n Prezesostwo zapowiedzianój rady stanu,
ieen ° • d°8tad s'ę osobie, któraby zaufanie narodu 

6° posiadała. Jeśliby rzeczywiście przy tćm pozo- 
a urn°’ łzniedziwiłby Si? nad wzrostem nieukontento- 

wysłów, a nawet obawiałby się ponownych roz-

teg0 epizod w parlamencie angielskim, 
irj,0 c uależy krótki komentarz, któryśmy dodali do 
ach Przez nas niedawno artykułu Timesa o wy-

warszawskich.

'ndenr^a,in^-.W jednćj z najświeższych warszawskich ko- 
lniUł(l0Vzasu: »Z prowincyi donoszą nam o kilku 
'fzeriw wysłanych przez gubernatorów i podżegających 
i, że l-8/ achcie, Va .Podlasiu, wLubelskićm i Gostyń- 
y, a ind °™nia ck,ni? Przynoszą skutku, bo im lud nie 
tą nin • narodu bezprzykładna w naszych dziejach 
że a,e jest zachwianą.“ J

16 braknie zabiegów tego rodzaju, potwierdza wy-

iy; z lesKrypiu Księcia crorczasowa do p.
Muchanowa, dyrektora komisyi spraw wewnętrznych, który 
nam przesłano w polskim przekładzie z rosyjskiego:

„A. 153 Dziennika Sekretnego. Dnia 5, 17 marca 
1861, w Warszawie: „Wpajać włościanom, że rząd 
szczególnie o ich dobro troskliwy spodziewa się, że 
oni nietylko nie będą słuchać podżegaczy, ale że na
wet dla utrzymania porządku społecznego każdego po
jawiającego się między niemi podżegacza zatrzymają i 
oddadzą do najbliźszój władzy.“

N. Pan. raczył mianować radzcę sądu miejskiego Her- 
forda w Berlinie radzcą kamergerichtu.

Berlin, 21 marca. Rządowy projekt do prawa, tyczący 
się sądowego dochodzenia przekroczeń urzędników w słu- 
żbiej, znosi prawa z d. 13 lutego 1854, tyczące się wnoszę- 
nia sporu juryzdykcyjnego i ogranicza współdziałanie prze- 
łożonój władzy przy prowadzeniu śledztwa przeciw urzędni
kom na to, że władzy tćj służy jedynie prawo przy są
dowych rokowaniach dopilnowanie swych praw powierzyć 
urzędnikowi swego wydziału lub rzecznikowi. Nowe to pra
wo nie rozciąga się do sędziów i urzędników sprawiedliwo
ści, gdyby przeciw tym śledztwo sądowe wytoczyć się 
miało. Inny projekt znosi § 6 prawa z 11 maja 1842 i 
dozwala odwoływać się na sądowe rozstrzygnięcie w wszy
stkich przypadkach, w którychby ktoś mniemał być pokrzy
wdzonym w swych prawach prywatnych przez rozporządze
nia policyjne, a jeżeli rozporządzenie to sprzeciwia się pra
wom lub specyalnemu jakiemu tytułowi prawa.

— Długi państwa pruskiego zwiększyły się przeszło o 
połowę od roku 1848. W końcu roku 1847 dług państwa 
od którego opłacały się procenta wynosił tylko 128,542,234 
«i ■ ’ ,^ePrzynosziłcy zaś procentów czyli papierowe pieniądze 
ichn 7 łtaL’va wię? razem ,39>884,581 tal. Rok zaś 
9qsłi°( w na Gadżecie ogólnym państwa pruskiego dług 
293,511,653 tal., a więc przeszło o połowę] zwiększony w 
przeciągu lat dwunastu. Dług ten powstał częścią w sku
tek zamieszek wewnętrznych w latach 1848 i 1849, w sku
tek mobilizacyi armii i wypadków wojennych w Holsztynie 
i Badenii, wojny wschodnićj, zatargów z Szwajcaryi i kam
panii włoskićj. Oprócz tego powiększył się żaciągnieniem 
pożyczek na budowę kolei żelaznych, tak że cały dług z 
następujących składał się części:

stary dług 3»/a%............... -.....................  88,418,264 tal.
nowy 4>/a%................. 53,334,983 tal.

„ 5%..................... 30,000,000 „
pożyczka z r. 1855.... 14,050,000 „

96,384,983 tal. 
8,400,400 tal.Dług kasy wdów wojskowych po 4%.

Długi na koleje żelazne 
ogólne po 4 i 4. 52,670,399 tal. 
szczególne po 4 i 4*/a.. 19,650,230 tal.

72,320,629 tal.
prowincyonalne państwa długi........... 4,744,771 „
banków rentowych.............................. 7,400,259 „
bilety kasowe bezprocentowe............  15,842,247 ,

293,511,653 tal.
— W kołach politycznych twierdzą, że pomimo przy

jęcia przez izbę panów znanego wniosku hr. Arnima- 
Boytzenburga, projekt rządowy do prawa o podatku grun
towym, lepićj będzie w izbie tćj przyjęty jak w roku ze
szłym i otrzyma zapewne większość głosów.

Brodnica, 18 marca. Piszą z Prus Zachodnich do 
B. H. Ztg. że pomiędzy wszystkimi dziekanami dyecezyi 
chełmińskiej obiega petycya o założenie szkół polskich, na 
które dziekani zbierają podpisy. Petycya podobno zredago
wana przez JMć. ks. Klingenberga, posła lubawskiego. 
W tych dniach odbyło się wmieście tutejszóm nabożeństwo 
żałobne za poległych w Warszawie.

X Berln, 20 marca. Ostatnie obrady izby panów dużo 
krwi ministrom napsuły, którzy i tak już ze wszystkich 
stron pełno mają zgryzot, frasunków i kłopotów. Izba pa
nów z kolei dwa ciężkie zadała ciosy gabinetowi obecnemu, 
ponownie odrzucając wniesiony znów tego roku projekt 
rządowy do prawa o małżeństwach cywilnych, a w kilka 
dni potóm przyjmując finansowy projekt hr. Arnima. Do- 
nośność ostatniego tego głosowania w tćm leży, iż projekt 
ten miał na celu, wskazać nowe źródła dochodu na pokry
cie nadzwyczajnych wydatków wojskowych, i udowodnić tym 
sposobem, iż nie masz żadnćj nieodbitćj potrzeby przyjmo
wania, ze względów finansowych, rządowego projektu o po
datku gruntowym, który, jak wiadomo, przeszedł już w izbie 
poselskićj. Przyjęcie więc projektu hr. Arnima przez izbę 
panów, które nawiasem mówiąc nastąpiło nieznaczną tylko 
większością kilkunastu głosów, przesądzałoby już poniekąd 
o odrzuceniu w tćjże izbie prawa względem podatku grun
towego. Tak tę rzecz wszyscy zrozumieli, tak ją tćż zro
zumiał i minister skarbu, p. Patów; była więc w pierwszćj 
chwili mowa o zamiarze wystąpienia p. Patowa z gabinetu 
w skutek owćj porażki, jak niemnićj o tćm, że kilku in
nych ministrów chce z nim los podzielić i usunąć się od 
rządów, które im niezłomna opozycya izby panów tak nad
zwyczajnie utrudnia. Po niejakim przecież rozmyśle od

stąpili podobno ministrowie od tego ostatecznego kroku by 
jak wieść chodzi, w inny sposób opozycyą shołdować. ’ Po
nieważ większość za wnioskiem Arnima bardzo była nie 
wielka, chcą więc oni podobno różnemi manewrami i wpły
wami poufnemi zyskać sobie kilkanaście przynajmnićj gło
sów wątpliwych, a wtedy, tuszą sobie, uda im się może 
przeprowadzić od biedy podatek gruntowy i przez izbę 
wyższą.

w izbie poselskićj wybitnych obrad i zajść ostätniemi 
czasy nie było; nadmienić tylko wypada, że kilkunastu od- 
szczepieńców od frakcyi Vinckego, którzy dotąd, wyraźnie 
określonej frakcyi nie tworząc, grupowali się około pp. Fór- 
kenbeka i Behrenda, ukonstytuowali się temi dniami sta
nowczo w osobne stronnictwo parlamentarne. Źe program 
tych dysydenckich liberałów dużo dalćj idzie od programatu 
Vinckego a nawet nachyla się ku demokratycznemu wyzna
niu wiary, świadczy o tćm okoliczność, że dwaj zdecydo
wani wyobraziciele demokratycznćj zasady, posłowie Waldeck 
i Schultze-pelitsch przystąpili do tćj nowćj frakcyi zdaje 
się nawet, iż Waldeck będzie jćj naczelnikiem.

Kiedym mówił, że niebyło óstatniemi czasy wybitniej
szych zajść w izbie poselskićj, wyłączam oczywiście dzień 
dzisiejszy, gdzie przyszło do żywego i dramatycznego zaj
ścia z powodu wniosku posłów polskich. Niebyłem wpraw
dzie sam na posiedzeniu, opowiem jednak zajście wedle 
podań osób które były mu przytomne. Przed zagajeniem 
posiedzenia złożył poseł Niegolewski do laski marszałkow
skiej swój i swoich kolegów wniosek, ażeby wezwać rząd: 
„iżby się starał o to, aby wreszcie przynajmnićj gwaranto
wana przez pozytywne prawo międzynarodowe terytoryalna 
jedność dawnego polskiego państwa z r. 1772, równie jak 
służące Polakom w obrębie tych granic närodowe i polity
czne prawa, przyszły do pełnego przestrzegania i wykony
wania, i aby niebyły nadal samowolnie ścieśniane ze strony 
zobowiązanych mocarstw, którym na zasadzie traktatu wie* 
deńskiego oddano różne dzielnice Polski pod stypulowa- 
nemi w tymże traktacie warunkami.“ Wniosek ten był po
przedzony licznemi „zważywszy“, i uzasadniony następnie 
w obszernych motywach, Skoro się posiedzenie rozpoczęło, 
marszałek dał znać izbie o złożonym sobie wniosku i od
czytał główną jego osnowę, którą tu powtórzyłem, o mo
tywach i wstępnych „zważywszy“, nadmieniając tylko, że 
są na piśmie dołączone. Odczytanie tego wniosku po
wszechną obudziło uwagę, tak na ławach poselskich jak 
u stołu ministeryalnego, nikt przecież z nićzćm się nie ode
zwał i cała izba w milczeniu najgłębszćm zgodziła się na 
zaproponowaną przez marszałka procedurę, przepisom Re
gulaminu izbowego odpowiadającą, to jest, żeby przekazać 
złożony wniosek, komisyi z 14 członków esobno na ten cel 
wybrać się mającćj, ku przedwstępnemu rozebraniu wniosku 
i przedstawienia izbie stósownego raportu. Izba przeszła 
potćm do porządku dziennego, który zapełniony był przed
miotami podrzędnćj wagi, W ciągu posiedzenia jednak, 
zdawali się medytować ministrowie i przywódzcy stronnictw, 
jakićjby chwycić się taktyki, żeby wnioskowi o ile możności 
kark skręcić. Hr. Schwerin wziął wniosek u laski złożony 
i pilnie się w nim rozczytywał; toż p. Vincke i różne ma- 
tadory parlamentarne; uważano następnie różne znoszenia 
się wzajemne. Bądź co bądź, około godziny 4, kiedy po
siedzenie miało się już ku końcowi, oświadczył marszałek, 
że wypada mu raz jeszcze wrócić do wniosku p. Niegolew
skiego, albowiem pan Vincke zażądał w tym przedmiocie 
głosu. Tu podniósł się groźny ów dyktator izby, i oświad
czył, że po bliższćm rozpatrzeniu się we wniosku, przycho
dzi do przekonania, iż wniosek podobny, jako naruszający 
konstytucyą a mianowicie dwa pierwsze jćj artykuły, jest 
właściwie całkiem niedopuszczalny, żąda więc, aby go nie 
przekazywać osobnój komisyi do obrad przygotowawczych,, 
ale raczćj odesłać do komisyi porządkowćj, celem rozpo
znania, czy coś podobnego może być w ogóle przedmiotem 
obrad izby. Zaczćm wszczęła się incydentalna o tćj kwes- 
tyi. dyskusya, w którćj bardzo żywo i mocno przemawiali.* 
marszałek izby, minister hr. Schwerin, poseł Niegolewski, 
p. Prittwitz i p. Bentkowski. Nie będę próbował kreślić 
tu niedokładnego jćj szkicu, ile że bez tego zwykliście 
przemówienia posłów polskich obszernie wedle urzędowych 
podawać stenogramów. Nadmienię tylko, że w końcu cała 
izba, z wyjątkiem posłów polskich, powstała za propozycyą 
p. Vinckego. Wniosek więc Niegolewskiego pójdzie naprzód 
do komisyi porządkowćj i zapewne tak długo w nićj pobę- 
dzie, że do roztrząsania istotnćj jego treści, już w ciągu 
tegorocznćj sesyi czasu nie starczy. To tćż, zdaje się, było 
głównym celem obranym przez p. Vinckego taktyki, bo 
wątpliwości prawie nie ulega, że komisya porządkowa nie 
będzie mogła wynaleść powodów do tamowania obrad nad 
samąż treścią wniosku; ale, powtarzam, choć do tych obrad 
dopuści, minie tymczasem kilka tygodni i już obrady będą 
niepodobne dla braku czasu. Przypadek zdarzył, że pre
zes koła polskiego, p. Cieszkowski nie był całemu zajściu 
obecny, bawi on bowiem chwilowo w Warszawie, gdzie go 
komitet rolniczy wezwał do narad nad uwłaszczeniem włoś
cian. Spotka go za powrotem do Berlina miła wiadomość, 
bo słyszę, że mu się wczoraj syn urodził.

Ferye sejmowe zaczynają się w tę niedzieię i trwać 
będą dni dziesięć.
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KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 19 marca. Redaktorowie dzienników war

szawskich ogłaszają, w gazetach dzisiejszych co następuje:
„Oddawna już redaktorowie dzienników warszawskich, 

najbliżsi świadkowie i współuczestnicy pracy zecerów, czę
sto ani dnia, ani nocy nie zostawiających dla modlitwy, ro
dziny i spoczynku, pragnęli, aby w innych krajach święco
ny dzień niedzielny, i u nas mógł być przez pracowitych 
braci naszych obchodzonym. Zwyczaj tylko stał na prze
szkodzie , lecz obowiąskiem się stało przełamać go, dla po
budek religii i ludzkości. Odezwy duchowieństwa i zece
rów, które poniżćj umieszczamy, skłoniły nas wszystkich do 
zastosowania się do powszechnie dziś przyjętego w większój 
części Europy zwyczaju. Dzienniki odtąd w niedziele wy
chodzić nie będą; starając się swoim czytelnikom wynagro
dzić to w inny sposób. Mamy nadzieję, że pojąwszy po
budki, publiczność nasza podzieli uczucie, którem powodo
wani byliśmy.“

Odezwy te brzmią:
„Do panów redaktorów głównych Kuryera Warszaw

skiego , Gazety Codziennśj, Gazety Warszawskiój i Pszczoły. 
Panowie! Raczcie nam wybaczyć, że korzystamy z chwili, 
i wstawiamy się do was za braćmi naszymi, za drukarzami, 
pracującemi w pismach waszych. Znamy dobrze, waszę dla ■ 
tych skromnych współpracowników waszych serdeczną ży
czliwość, nieraz prawdziwie ojcowską dla nich opiekę, po
stanowiliśmy jednak krok ten zbiorowy do was uczynić, by 
nietylko zwrócić uwagę waszę na stan rzeczy, zaradzenia 
wymagający, ale pomódz wam tóm wystąpieniem do zrobie
nia dobrze. Bóg nakazał człowiekowi, siódmy dzień tygo
dnia obchodzić jako święty, przeznaczając ten dzień na na
bożeństwo, rozpamiętywanie i odpoczynek. Wszystkie zaję
cia, wszystkie rzemiosła święcie ów dzień obchodzą, a ro
botnik naj znój niej szemu zajęciu oddany, pocieszać się może 
tą myślą, że po dniach sześciu pracy, będzie mógł wy
tchnąć jednę dobę i nabrać sit nowych. Jedni tylko zece- 
rowie przy gazetach naszych i pismach codziennych pracu
jący, nieznają tego wytchnienia, dzień po dniu bez przerwy 
stać muszą przy swojóm zajęciu, bez chwili wypoczynku, 
zaprzężeni do swój, zaprawdę, bardzo ciężkićj pracy. O ile 
nasze wiadomości sięgają, nie tajno nam, że we wszystkich 
krajach chrześciańskich, jednój Francyi wyjąwszy, zecerowie 
dzienników obchodzą święto niedzieli. Tak jest w Niem
czech, w Anglii, gdzie jednak prasa peryodyczna takiój jest 
wagi, we Włoszech, w Krakowie, we Lwowie. Dh cze- 
góżby panowie chcieli naszych [braci od tego prawdziwego 
dobrodziejstwa wyłączać? Nie myślimy dla nich żądać zmniej
szenia wydziałowój roboty; co się należy sprawiedliwie, odł 
robionóm być winno, prosimy tylko o to, co słuszne, i co 
się z chrześciańskiem prawem i obyczajem zgadza. Publi
czność nic na tóm nie straci, bo za pomocą dodatków wy
nagrodzicie jój panowie ów drobny ubytek; a i ta publi
czność, gdyby wejrzała w ciężką braci naszych pracę, pe
wno wstawiłaby się za nimi, i żądała dla nich owego upra
gnionego peryodycznego wypoczynku. Raczcie więc pano
wie wziąć pod rozwagę to nasze wstawiennictwo, raczcie 
uczynić mu zadość, i wstrzymać wydawnictwo pism waszych 
w dzień niedzielny, ze względów, które wyźój przytoczyli
śmy, a których słuszność wy sami zapewne najlepiój oceni
cie w znanój życzliwości waszój dia swoich drukarskich 
współpracowników.

— Onegdajsza Gaz. Wars z. tak na wstępie o prze
obrażaniu narodowego ducha się odzywa, bierąc pochop 
z kilku wyrazów jednego z dzienników niemieckich, dobrze 
zapisanych w kołach absolutyzmu:

„Przywykli oddawna do systematycznie nieprzychylnych 
nam sądów dzienników niemieckich, malujących nas w ciem
nych tylko zazwyczaj kolorach, spostrzegamy dziś z pew
nym rodzajem sprawiedliwój dumy, że wymowa faktów zwal
czyła wreszcie międzynarodowe nienawiści i uprzedzenia, 
że zniewala nawet nieprzyjazne organa do oddania nam 
pewnój sprawiedliwości, do przyznania, że jeżeli charakter 
nasz narodowy miał i mieć może swe ujemne strony, to 
dziś one znikają, ustępując miejsca wzniosłym obywatelskim 
przymiotom. Mamy tu głównie na myśli następujące o nas 
zdanie Gazety Augsburgskiój, stale i zacięcie nam 
nieprzyjaznój dotychczas.

„W korespondencyi bowiem Warszawy, pod datą 7 
marca, mówi ona pomiędzy innemi: „Duch narodu wido
cznie wypotężniał, stał się tardziój religijnym, spoważniał. 
To co dawniój o lekkomyślności Polaków mawialiśmy, dziś 
mniój znalazłoby zastósowania. Zmiana ta już od lat kilku 
dawała się postrzegać, a chociaż pod względem przerabiania 
się charakteru całego narodu, rok jeden lub drugi jeszcze 
do stanowczych sądów prowadzić nie może, w każdym ra
zie jednak dotychczasowe przemiany wielką pracę nad sobą 
wskazują.”

„Słowa powyższe, jako z ust przeciwników naszych po
chodzące, są dla nas rzeczywistą, bo wolną od cienia stron- 
ności pochwałą, a zarazem i dowodem, pełnym otuchy na 
przyszłość, że szlachetne usiłowania, przy wytrwałości i 
męskim spokoju, zawsze w końcu wywalczyć muszą należne 
im uznanie. Zdobycze na polu ducha, jakie pojedyńcze je
dnostki samodzielną pracą otrzymują, nie łatwo ocenić się 
dają; aby je wykazać, trzeba doczekać takiój chwili, wktórój 
jak rozstrzelone promienie mogą się skupić do jednego 
ogniska i zajaśnieć całą potęgą swego blasku. Dziś już 
mieliśmy sposobność poznać całą sumę naszego duchowego 
kapitału, obliczyć nasz bilans moralny, a następnie powziąć 
to błogie przekonanie, że chociaż jeszcze wiele do spełnie
nia pozostaje, tak w wyrobieniu narodowego charakteru, 
jako i w ogólnych socyalnych pojęciach, zrobiliśmy ogromny 
krok naprzód, że nie zatraciwszy tradycyi przeszłości, Sta
raliśmy rozwinąć ją tylko w właściwym kierunku; że po
znaliśmy w czóm leżała przyczyna nieszczęść; że wady na- 
io dowego charakteru, wszczepione weń niejako przez długie

dziejowe lata, silną dłonią potrafiliśmy, jako pokruszone i 
rdzawe żelaztwo, przekuć na nieugiętą stal jedności i mę
skiego pokoju. Co zaś największą przynosi pociechę, to siła 
religijnego uczucia, to niezachwiane przywiązanie do wiary 
ojców, połączone z wysokim duchem religijnój tolerancyi. 
Jest to stanowisko prawdziwie chrześciańskie, z którego 
nie zstąpimy. Streszczając powyższe uwagi, powiedzieli
byśmy, że naród nasz, wstępując w ślady ojców, stara się 
zajaśnieć wielkiemi ich cnotami a uniknąć ich błędów, że 
z przeszłości, jak z rozbitój nawy, potrafił unieść najdroższe 
jój skarby, gorącą wiarę i obywatelską cnotę, i oba te ko
sztowne dyamenty oprawiać się stara w czyste złoto mą
drości, ugruntowanój na bolesnóm, ale zbawiennóm do
świadczeniu.“

— Oto protokół delegacyi miejskiój miasta Warszawy 
d. 16 marca.

„Działo się w Warszawie w gmachu ratuszowym dnia 
16 marca o godzinie 7 wieczorem.

Na dzisiejszóm posiedzeniu zgromadzili się niżój pod
pisani członkowie poe prezydencyą jenerała Paulucci, który 
zakomunikował delegacyi w przedmiocie sądów wojennych 
co do spraw politycznych następujące wyjaśnienie na piś
mie. „Podług obowiązującój u nas ordynacyi oryginalnćj 
kryminalnój pruskiój, każdemu z obwinionych, o jakie bądź- 
kolwiek przestępstwo oskarżonemu, służy możność ustano
wienia sobie obrońcy, który ma prawo znajdować się przy 
badaniu świadków § 340, asystować przy ostatecznóm prze
słuchaniu swego klienta §422; akta śledcze do wyrobienia 
obrony powinny mu być po ukończeniu inkwizycyi komuni
kowane § 457 w tój obronie wykazać on może niedokład
ność śledztwa, żądać uzupełnienia takov ego, zwrócić uwagę 
sądu na przepisy prawa, które względem wypadku kwes- 
tyonis stósowane być winny. Ten przepis prawa podający 
obwinionemu wszelką możność usprawiedliwienia się, miał 
głównie na celu, aby ścisła i bezwzględna wyrządzana była 
sprawiedliwość; taki tóż cel pojmując kodeks kar głównych 
i poprawczych nietylko, że w tóm postępowaniu nic zupeł
nie nie zmienił, ale owszem w ustawie przechodniój z dnia 
11 listopada 1847 r. w § 53 wyraźnie postanowił: „iż, 
w sprawach o przestępstwa i wykroczenia zagrożone ka 
rami głównemi, obrony zarządu przynoszone będą, bez 
względu czyli obwinieni będą tego żądać lub nie.“ Po
nieważ sprawy o przestępstwa polityczne należą do 
rządu ważniejszych i po większój części są zagrożone ka
rami głównemi, obwinionym przeto bezwarunkowo dodawani 
być winni obrońcy na zasadach służących, zwraca się tu 
uwagę, że nasi obrońcy sporządzają obrony w języku pol
skim i nie wielu się zapewne znajduje, władających tak do
kładnie językiem rosyjskim, aby w nim obrony swoje pisać 
byli w stanie, a w takim razie jeżeli sprawa przejdzie pod 
decyzyą sądu wojennego, w którego składzie prawie zwy
kle są członkami osoby nie umiejące po polsku to obrona 
niepojęta przez nich (niekiedy niedokładnie tłómaczona) za
mierzonemu nie odpowie cełowi, chybaby do składu sądu 
wojennego delegowani byli i członkowie cywilni, tak jak 
nam przedstawia niejako obraz tego, ogólnę zebranie rzą
dzącego senatu.

2) Co się tyczy prawa i procedury jakiemi się rządzą 
sądy wojenne, takowe objęte są w dziele pod tytułem: 
„Swod wojennych postanowlenij czast 5 ystaw ygołownych 
z 1855 r. tom 12.“ Jest jeszcze nowsze wydanie z dopeł
nieniem postanowień od r. 1855 o któróm było ogłoszenie 
w gazetach, lecz dotychczas, władzom nie nadesłane.

(podpisano) Markiz Paulucci.
Po rozpoznaniu tego pisma, delegacya czuje się w obo

wiązku wyrazić:
a) Że jak się pokazaje, przyczyną dla którój obwinieni 

polityczni nie mieli dotąd dodawanych obrońców nie są 
specyalne przepisy wojenne, ale ta okoliczność, że sądzący 
nie znają języka polskiego. Trudność ta byłaby usuniętą, 
gdyby na sędziów mianowane Dyły jedynie osoby język kra
jowy posiadające, co tóm bardziój jest koniecznem, że i świad
kowie w sprawach słuchani rozumianemi być muszą.

b) Że prawo pod tytułem: „Swod wojennych postano
wlenij“ którego właściwe uzupełnione wydanie dotąd nawet 
nadesłane nie zostało, nie jest w kraju prawnie obowiązu
jące. Ponieważ JO. ks. namiestnik wyrazić raczył życze
nie, aby obrona obwinionym politycznym zapewnioną była, 
delegacya nie wątpi, że jenerał Paulucci raczy powyższe 
jój zdanie przedstawić ks. namiestnikowi a przez to speł
nienie życzenia ks. namiestnika przyspieszyć.

Następnie delegacya mając na uwadze wzburzenie obja
wiające się między ludnością, wśród którój rozprzestrze
niane są wieści niepokojące umysły, powołując się na dzi
siejszą odezwę księcia namiestnika, w którój nadzwyczajne 
środki przedsiębrać przez policyą się mające, są wzmian
kowane, powołując się na protosuł swój z d. 6 marca rb., 
w którym zawiadomienie poprzednie delagacyi w takich ra
zach przez jen. Paulucci było przyrzeczónóm.

Wnioskując z dzisiejszój odezwy ks. namiestnika, że 
w zamiarze władzy interwencya policyi zastąpić ma wpływ 
moralny przez delegacyą dotychczas wywieranói, uważa, że 
wpływ ten byłby tym sposobem stanowczo zwichnięty i dal
sze urzędowanie delegacyi nie przynosiłoby korzyści; upra
sza jen. Paulucci, aby to jój zdanie do ks. namiestnika po
nieść raczył.

W takich okolicznościach delegacya najusilniój prosi 
jen. Paulucci o jednoczesne przedstawienie ks. namiestni
kowi zakończenia swego piotokułu z d. 13 marca r. b. ty
czące się zarządu miasta. W końcu jen. Paulucci zakomu
nikował co następuje: „Przedstawiłem ks. namiestnikowi 
prośbę o uwolnienie pozostałych więźniów i spodziewam 
się, że weźmie ją na uwagę, gdyż na dzisiejszój audyencyi 
byłój przychylnie przyjął przedstawione mu podanie z prośbą 
do J. C. Mości o przywrócenie z wygnania Stefana Do- 
brycza.“

Nareszcie na zapytanie delegacyi, czy wieści o zaszłych

jakoby aresztowaniach kilku osób z prowincyi':'są pi 
dnione, jen. Paulucci oświadczył, że nic mu o tóm nit p< 
domo. Delegacya przedstawiła jeszcze powziętą wiadon21 
że w Lublinie aresztowany jest i uwięziony od dwóciji 
godni Mysłowski aplikant sądu poprawczego i prosj 
wiadomość o przyczynach tego aresztowania. Jen. Patpj 
oświadczył, że o tóm aresztowaniu żadnój nie ma wiadon ił 
lecz takową zasięgnie i delegacyi udzieli.' ro:

Na tóm protokół dzisiejszy przyjęty i po odczyt 
podpisany został. ai

— Gazety warszawskie zamieszczały dotychczas e; 
dziennie długi szereg darów tak w gotówce jak i w rót iof 
kosztownościach na korzyść ubogich rodzin pozostały 
poległych w ostatnich wypadkach warszawskich, tudzie lie 
korzyść rannych. Dary pieniężne znacznych już kwotBŻI 
chodzą, a między darami w naturze składanemi jest i <>r 
liczba nader kosztownych albo tóż pamiątkowych tak | 2 
lijnych jak publicznych. Kury er Warsz., w któregt 
dakcyi dary te bywały składane, ogłasza teraz, że nietfa( 
ich nadal szczegółowo podawać, lecz tylko od czasira 
czasu ogólne sumy ogłaszać będzie; wszelako przyj®tó 
ich nie przestaje. Przy wielu z darów załączone były ¡id 
lub napisy, które może głównym stały się powodem ws!!Ż 
mania dalszego ich ogłaszania.

— O smutnych stosunkach dziennikarstwa w Króla!t 
i systencie obskurantyzmu władz rosyjskich piszą do C 
su: „Zniesienie komisyi śledczój i tajnój policyi, jaki® 
żury, która pod zarządem p. Muchanowa doszła do szt0? 
swojój śledczój, ścigającój myśl wolną i narodowągW 
wości, byłoby faktami dobrze zrozumianój polityki. Ceu^ 
nie puszcza książek i gazet zagranicznych, w których 1 
tego posuwa się stopnia, że akta i dokumenta dypli*1’ 
tyczne przemazuje, ainteresa miejscowe, choćby naj barsa 
były gorące i największego potrzebujące wyświecenia, ?{ 
mogą być w naszych pismach traktowane, wystawcie s® 
że nie wolno nam pisać o uwłaszczeniu włościan, ws!"“ 
mięźliwości i szkółkach. Pomimo tego cenzura nie osiągB 
celu, bo oświata a z nią pojęcie potrzeb narodowych a si 
się. Wszystko co zakazane ma więcój uroku i wię iel 
wiarę daje się tym pismom które rząd ściga; dla teg# 
wszyscy starają się u nas o książki zakazane, pilnie112 
tają i wierzą im. P. Muchanow z cenzurą zapewne “ 
więcój przyczynił się u nas do obudzenia «agitacyi nan 
wój. Gniótł wszystko i ścieśniał, w szkołach starał“ 
ociemnić i wynarodowić, a w rezultacie pchnął wszyst11 
jednym narodowym kierunkiem. System jego pedagog«11 
i cenzuralny osiąghął wprost przeciwne zamierzonym cel'1 
mamy młodzież lepszą i zupełnie polską, a pisma zakiF 
wszystkim są znane. Niewiedział p. Muchanow, że nam 
brze robi. Prześladował myśl, agitatorów, a sam byłtS! 
tatorem w najszerszych rozmiarach; najniebespieczniejsi0' 
dla swego rządu rewolucyonistą. Sprawdziła się tu p > 
setny sentencya bajki Góreckiego o djable, który zazdi” 
cząc szczęścia pierwszym naszym rodzicom w raju, zir1 
zboża wkopał w ziemię, przybił je rogiem i myślal, żi > 
ludzie z ziarna użytkować nie będą. Po pewnym c 
ziarno źdźbło okazało, wyrosło, kłosem się okryło , ff 
jedno ziarnko^ ludzie otrzymali bujny kłos z wie ” 
ziarnami.“ ” a

— Z korespondencyi do Czasu wyjmujemy szew; 
następujące, dające obraz chwilowego położenia i nasi1 
umysłów w Królestwie: 3

Posyłam wam kilka objaśnień koniecznych do zi 
mienia niezadowolnienia z porobionych koncesyi i po”; 
chnój obojętności, z jaką cała ludność przyjęła zapr 
dziane reformy. Zaprawdę nie ma się z czego cieszyć. ’ 
formy jakiemi rząd chce uspokoić naród nie osięgo?3 
mierzonego celu. Przekonywają one stanowczo, iż rząd . 
myśli postępować drogą reform, pozornie dla Europy1 
nie dla nas uwzględnia potrzeby narodu.

Głosy iż od rządu nie można się już niczego spo , 
wać, że w obec takiego stanowiska rządu i nieznoś ’>c 
położenia rzeczy naród sam sobie radzić powinien 
wszechne. Konstytucyi nam nie dano, cenzury nie łagi, 
uniwersytetu nie mamy, jednóm słowem rzeczy 
niczóm nie zmieniają się. Konstytucja z roku 1815, 
wet statut organiczny z roku 1832 nie wprowadzony^ 
w życie są w obec zapowiedzianych przez cesarza re 
liberalniejszemi dla narodu ustawami. Więc cesarz AW|a 
der, którego Europa uważa za człowieka reformy 
jącego potrzeby narodu nie zdobył się nawet na 
uchwały, jakie miał zamiar w statucie wprowadzić w itj 
jego ojciec. Rada stanu nie jest instytucyą prowada^ 
nie może być organem, przez który kraj przemał^ 
swoich potrzebach może. Jestto magistratura rząd»”’ { 
dna więcój do ucisku władza. Nieświadomych ra“?Sę 
w błąd co do intencyi rządu może wprowadzić. U’ 
sem trzeba wam wiedzieć, iż jestto wprowadzenie naz 
dawno nam znanego, wskrzeszenie instytucyi zni® 
przed kilkunastu laty. Mieliśmy już radę stanu na|”L 
instancyi i sąd kasacyjny, instancye te zostały znieś1 ? 
zamienione na senat rządzący z trzema departawej 
Dawna rada stanu rozstrzygała sprawy administma 
spory jurysdykcyjne i wypracowywała projekta do p‘i- ¡u 
dane przez rząd. Rada stanu nigdzie i nigdy a 
dziój u nas nie miała atrybucyi ustawodawczój, tez<■
być zaprowadzona, nie będzie ich miała, a będ2lB (1:
straturą rządową nieumiejącą uwzględnić i zadosyc“ ib; 
potrzebom narodu. Jeżeli podzieloną zostanie ęa “¡le, 
stracyjną i ustawodawczą, mogłaby choć w części oh 
dzieć wymaganiom, które mogą być tylko ztiatrTa i ib 
sejm 7 inicyatywą, z szeroką podstawą wyborczą >bf 
skiem, któreby egzystencyą konstytucyi zagwarant j 

Urządzenie rad municypalnych na zasadzie Uu 
jest reformą potrzebną, ale niema doniosłości reio pe 
nowczój zmieniającćj stary i zużyty systemat. Mie ¡orj 
jeszcze czy gminy miejskie będą dość wyemancyp
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pod ręki biurokracyi, czy dadzą im obszerną podstawę, i 
poddadzą pod jéj kontrolą policyą. W protokóle delegacyi

' zajdziecie kilka wskazówek, z których poznacie zapatry- 
janie się na kwestyą rad municypalnych całego kraju.

" Trzecia reforma zapowiada zupełną zmianę systematu
Jffjchowania. M' jakim duchu ma nastąpić ta zmiana, kto 
on ią będzie przeprowadzać niewiadomo? Kraj nie wierzy w 

rozsądną zmianę i odpowiednią duchowi narodowemu do-
[w ióki zostawać będą przy sterze oświaty urzędnicy i dygni-

J arze, którzy byli przez wiele lat ministrami ociemnienia. 
za. eżeli projekt zmiany systematu wychowania powierzony 

¡ostanie panu Muchanowowi, a władza nad szkołami przy 
j. ikręgu naukowym, nic pomyślnego z téj reformy wróżyć 
hi lie wypada. Zmiana ta w ówczas tylko przyniesie pożytek, 
jeżeli otworzoną zostanie rada wychowania powstała z wy- 
(Jorów i jeżeli jéj oddaną zostanie^praca urządzenia szkół

zarząd nad niemi.
reg( Czwarty punkt z powodu wezwania uzdolnionych oby- 
nie ,ateli ludzi zaufania w celu uradzenia się nad potrzebami 
cza, raju. Ludzie zaufania jak było u nas dotąd, są to ludzie, 
yjffitórym rząd ufa, a którym naród odmówił zaufania. Ludzi 
¿ ¡eh rząd sam zapewne obierze, a oni robić będą jak im 

a w jakim duchu dawane rozkazy będą, domyśleć się 
itwo, przeczytawszy wskazówki zapowiedzianych reform, 

róla stąd więc nic pocieszającego dla narodu nie spłynie, i ci 
do (dzie zaufania narodowi potrzebnych instytucyi nie przy- 
jk j osą. Objaśnienia te wytłómaczą wam podniesienie się nie- 
u sa oości do rządu i wprost niezadowolnienia, które przej- 
wa,ije wszystkie warstwy naszego społeczeństwa. Zostajemy 

Cejięc i nadal w tymczasowości, agitacya narodowa nie usta- 
dryd,a życzenie cesarza, ażeby mieszkańcy Królestwa zacho
dzili porządek i spokojność wówczas byłyby szczere, gdyby
¿sarz wszedł na drogę rzeczywistych reform i dał nam 
enja ociażby konstytucyą z roku 1815 nieprawnie przez rząd 
,c¡e I iesioną. Dla zrozumienia lepszego kierunku natury i kie- 

ws nku reform zapowiedzianych, należy dodać tę okoliczność,
’¿sjs| namiestnik przy ich ogłaszaniu w sposób poufny, w ten- 
cjj I’ sposób oświadczył, iż każę strzelać do ludu w razie tłu- 
i w¡| iego zbierania się.
j Z tego widać, iż rząd sam wie i rozumiegiż reformy 
oilnie !‘e wprowadza, nie odpowiadają potrzebie i są tylko 
ie vne chtrem dla Europy.

0 życiu na prowincyi ogólnie wam donosiłem, a po- 
jest nie tylko dla was żebyście wiedzieli szczegóło- 

co tam się tam dzieje. Dla tego raz po raz przesyłać 
będę listy z prowincyi jakie odbieram, a które zawie- 

będą fakta wykazujące wam charakter całego ruchu.
Ini nasi bracia Kaliszanie piszą nam z Kalisza:
.Jesteśmy tu zachwyceni nieulękłą gotowością śmierci 
¡awskiego ludu i bądźcie przekonani, iż taka sama 

¡'czniejaowoś<5 panuje w miastach na prowincyi i we wsiach. 
„Wypadki wołające o pomstę sprawiedliwości Boga 
iata wywołały i u nas gwałtowne wrzenie całój lud-

ilał, żi »Nabożeństw żałobnych za poległych mieliśmy już 4: 
nym o katolickie, jedno starozakonne i jedno augsburskie, 
ryło, wszystkie zgromadzała się ludność wszystkich wyznań 
z wieFu^^j żałobie. Najpiękniejsze wszakże było w piątek 8 

jca u św. Józefa, na które zebrało się przeszło 12,000 
y szczer: Obywatele wiejscy ciągnęli długiemi czarnemi groma- 
i i nasf. iuż °d godziny 8 z rana do kościoła. Uczniowie zaś 

ty realnej rzemieślniczój, czeladź szewska, cechy i bra- 
! do ii wszystkie z chorągwiami w krepach i światłem zapa- 
i i poł11 śpiewając pieśni nabożne przybywali żałobnemi kon- 
iła zap(am* w procesyach. Na trumnie w kościele przykrytéj 
cieszyć. zasłoną spoczywało pięć ciernionych koron z gałęzią 
osięgnł^' Nabożeństwo trwało do godziny 1, o któréj wyru- 
iż rzą< l.Pr°cesya na cmentarz, niosąc dźwiganą przez każdy 
Europy 1 wyznanie w wyprężonych ku niebu rękach olbrzymią 

cierniową z palmą, którą przybito jako godło na- 
;g0 spo kyumfów na najwyższym krzyżu cmentarza, 
niezno:”” resursie podpisujemy adres, podpisują go zaś 
inien s,icy mieszczanie, wieśniacy, starozakonni, Niemcy tu 
nie łaiS8^!* ’ urzędnicy.”
¡y praw1 mki to adres i taki to ruch cesarz postanowił igno- 
1815,’V zbić go nic nieznaczącemi reformami. Powiedzieć 

idzonyi j’ że w Kaliszu mieszka dużo Niemców, i że oni 
larza re^czaią się wcale z ruchu narodowego. Przez cały 
arz Ald!Wa* n’e było tam balów ani żadnych zabaw, a bawić 
arniy 0( 3 te^° D*e ściano w całym kraju, iż kraj posmutniał 
yet na >w~’> a cieszyć mu się zamkniętemu nie wypada.
,dzić w L. donoszą nam o podpisywaniu adresu przez
prowada; ** mieszkańców, o wspaniałych nabożeństwach i 
,rzema«i.°Wycb koronach we wszystkich kościołach na wsiach 
rządo”1 nSíacb, o zbrataniu się z żydami i powszechnéj ża

li rad#!, kraj wygląda jak wielki grób a żałobę zapewne 
¡ić. Tyfl ¿*?.0 zł°ży-
>nie naz’~7 "Jamy przed sobą następujący okólnik, którego os- 
;yi znics V ytelmkom naszym dosłownie podajemy: 
au najwy, • • • Naczelnik powiatu N. Do wójtów i burmi-
ty znieś* JD- książę namiestnik otrzymawszy wiadomość, że 
partaffl®,!, uP.c<5w krajowych wypisał z zagranicy transport 
ministra1 ,;;irJWnianycb> obsadzonych w miejsce gałek stalowemi 
a, dopra’ ń i’ rozkazał: z uwagi, że posiadanie wszelkiego 
ty a té® e asek stanowiących broń, jest zakazane, odesłać 
d tóż ®V¿¡ a Powrót za granicę, a w reskrypcie do komisyi 

będzie W 8Praw wewnętrznych i duchownych z d. 31 gru- 
idosyć^iby » r- k nąr218 polecił najáciáléj przestrze
lę Bft a“ ieZ a °bne laski nie były sprzedawane, ani tóż wy- 
seści odp! e’ , ?a dostrzeżeniem w fabrykacyi lub wyprzedaży 
;atwioDe załąCz°22F.ać ’ .doumść o tém Jego Książęcój Mości,
orczą *1 >bst»i,eniitt Protokolarnego wyjaśnienia fabrykanta: na 
zarantow? j wyrabiał te łaski, a sprzedającego z kąd,
idzie ”5 ta litr l *lości la®k* te otrzymał. W skutek re- 

refor^e/J:- gubernatora cywilnego N. z dnia ... lutego 
Nie wli »ryapb V237tJ polecam wójtom i burmistrzom, aby w 

oifyaca swych urzędowania ........................aancyp0 przestrzegali, iżby laski

podobne stanowiące broń, nie były wyrabiane ani sprzeda
wane, i aby w razie dostrzeżenia takich lasek w sprzedaży 
lub fabrykacyi, takowe były zabierane i mnie przedstawiane 
z dołączeniem protokolarnego tłómaczenia się fabrykanta 
lub sprzedającego, z kąd, na czyj obstalunek i w jakiój 
ilości laski te przygotowali, domieszczając opinią o kon- 
duicie osoby tłómaczącćj się, za najmniejsze zaniedbanie 
winni do surowćj odpowiedzialności pociągnięci zostaną. 
NN.; dnia 15 marca 1861” (podpis).

? Wilno, 14 marca. Wczoraj w kościele św. Jana odbyło 
się żałobne nabożeństwo na intencyą poległych ofiar w dn. 
27 lutego w Warszawie. Z półtora tysiąca osób znajdowało 
się w kościele. Jak wiadomo kościół katolicki w całój Litwie 
i zabranych polskich prowincyach wedle ukazu ces. zaczyna post 
wielki wedle kalendarza starego stylu, jednakże z powodu 
zajść warszawskich już od 1 marca nie było żadnych wie
czorków tańcujących w domach prywatnych i nie będzie aż 
nie zaświtają dla nas lepsze czasy.

ROSYA.
Petersburg, 19 marca. Pod prezydencyą wielkiego księ

cia Konstantego celem organizacyi jednolitój usamowolnL- 
nia włościan ustanowiono komitet. W dwunastu drukarniach 
tłoczą regulamin 45 arkuszowy o usamowolnieniu. W każ- 
dój gubernii właściciel włościanom ma odstąpić pewien ob
szar gruntu. Włościanin za to ma pewien rodzaj zaciągu i 
płaci obrok, najwięcój jednak 12 rs. rocznie. Każda gmina 
wybiera z swego grona pośrednika, który załatwia ugody 
między właścicielem a włościanami żądającemi więcój gruntu. 
Cesarz sam ustnie da instrukeye 42 adjutantom, którzy 
mają po guberniach przypilnować wykonanie ustawy.

— Piszą z Petersburga o obchodzie żałobnym na 
cześć ofiar warszawskich: Student zamówił u kapelana tu
tejszego wielkiego kościoła katolickiego naoożeństwo za 
jednego z swych krewnych, na co rozumie się du
chowny przystał. Ale jakże się zdziwiło duchowi-ństwo, 
kiedy kościół tak się zapełnił jak nigdy: zebrali się stu
denci, kadeci i damy w żałobie. Dopiero poznano że to 
nabożeństwo za poległych w Warszawie. Niepodobna było 
wstrzymać nabożeństwa, skończono je zatćm. Znalazł się 
inspektor klas z kadetów Konstantynowych, obejrzał się po 
kościele i zaczął zapisywać imiona kadetów. Zaledwie spo
strzegli studenci, otoczyli go i wypchnęli z kościoła. Krążą 
po mieście pogłoski, że tego inspektora, który ma rangę 
pułkownika, potyrano, tak że był kontent wydostawszy się 
z ciżby. Podobno na organach grano pieśni polskie naro
dowe, ale korespondent Gazety Krzyżowój temu nie- 
chciałby wierzyć, dodając wszelako, że cała publiczność 
śpiewała. Policya petersburska chełpiła się dotąd, iż ile 
możności wszystko o 24 godzin wie naprzód, ale o tóm nic 
nie wiedziała. „Jakim sposobem można było tajemnicę za
chować, kiedy ze wszystkich domów kadeckich, a mamy ich 
sporą liczbę, uczniowie byli w kościele? Taki wypadek tu 
w Petersburgu, pod okiem cesarza, z elewami wojskowymi 
i studentami, w istocie zastanawia.” Może przekona się 
korespondent, że niema siły, która z łona Polaków zdoła 
wyrwać uczucie narodowe.

FRANCYA.
Paryż, 18 marca. Wczorajsza półurzędowa Patrie ma 

niektóre ciekawe wiadomości, tyczące się Polski, które, jak 
twierdzi, wyjęte są z depeszy konsula francuskiego w War
szawie. Prócz znanych już skąd inąd szczegółów twierdzi 
Patrie, że cesarz Aleksander nie odmówił przyjęcia adresu, 
tylko w liście prywatnym powiedział księciu Gorczakowowi, 
że w pierwszój zaraz chwili nie byłby powinien go przyj
mować, lecz raczój uważać go za niebyły; ponieważ zaś 
książę tak sobie nie postąpił, przeto cesarz uwzględnia ów 
adres, pod powyżćj wymienionćm zastrzeżeniem. Prócz tego 
zaręczają inne tutejsze dzienniki, że konsul francuski Sógur- 
Dupeyron, który z początku aż nadto oględnie sobie po
stępował, żeby snąć palcy nie przyskrzynił, odebrał teraz 
od rządu swego upoważnienie, aby pośredniczył i dopomagał 
do ustalenia zgody i dobrego porozumienia między rządem 
a Polakami, również słychać także tutaj, że ustępstwa 
przyznane Królestwu Polskiemu mają być także rozciągnięte 
na Litwę. Zresztą nie brak tn na pogłoskach o zupełnóm 
przywróceniu Królestwa Polskiego w formach przedrewo
lucyjnych , wszakże z wybitniejszym charakterem niepodle
głości i przyłączeniem Litwy.

— Co do sprawy rzymskićj oczekują tu wkrótce wa
żnych wypadków; słychać że są teraz w biegu czynne 
układy z jednój strony między Francyą i Włochami, z dru- 
gićj zaś między Francyą i Austryą. Cavour, który, jak wia
domo, niebawem będzie musiał wytoczyć sprawę rzymską 
w parlamencie, prosił podobno cesarza Napoleona, nie o 
odwołanie załogi z Rzymu, lecz o wyjawienie właściwych 
zamiarów rządu francuskiego, aby tym sposobem można 
uniknąć niefortunnego przeciwieństwa lub starcia się między 
działaniami obydwóch krajów. Gabinet zaś wiedeński, za
wiadomiony o zamiarze przyprowadzenia do skutku w Rzy
mie wielkiój i spokojnój manifestacyi z powodu ogłoszenia 
nowego królestwa włoskiego, zapytał się w Paryżu, jak so
bie rząd francuski w takim razie postąpić myśli, aby zmu
sić Francyą do chwycenia się jednój lub drugiój ostate
czności. Odpowiedź gabinetu tuileryjskiego nie jest jeszcze 
znana, niektóre dzienniki jednak domyślają się że jest no
wy jakiś plan nad którym tajemnie pracuje dyplomacya 
francuska, plan na który się Rosya zgadza, a któryby Rzym, 
nawet Wenecyą oddał w ręce W. Emanuela, gdyby tenże 
przystał na jakąś ofiarę na korzyść Francyi. Te układy 
mają być przyczyną lękliwśj baczności rządu angielskiego 
i chwiejącój się w sprawach włoskich polityki francuskiej. 
W tóm wszystkićm jednak nikt jeszcze dotychczas jasno 
nie widzi. Wspominana kilkakrotnie odpowiedź La Gueron- 
nióra kardynałowi Autonellemu ma na pewne pojawić się

w jutrzejszych dziennikach i zawierać istotnie ów plan roz
wiązania sprawy rzjmskiéj, który wskazaliśmy wczoraj, to 
jest podział półwyspu na Włochy północne pod rządem 
księcia Carignan i państwo Kościelne, któreby zezwoliło na 
zasiadanie wspólnego parlamentu włoskiego w Rzymie. Że 
ten plan jest utopią albo wybiegem, to każdy widzi. Zresztą, 
co do stósunków z Włochami, nie uszło baczności niektó
rych pism, że rząd francuski sprzedaje znów w ostatnim 
czasie ogromne ładunki prochu rządowi włoskiemu.

— Wycieczki legitymistów podczas rozpraw adresowych 
w izbach tak rozdrażniły cesarza, że nieukrywał nawet 
swego złego humoru na ostatnim wieczorze w Tuileryach. 
Objawiwszy swoje zadowolnienie jednemu z senatorów, któ
rzy mówili w duchu rządowym, zwrócił się do pana Hee- 
keren z temi słowami „co do pana, wcale mu nie dziękuję 1 ” 
„Człowiek robi co może”, odpowiedział zagadnięty senator, 
,,i owszem“, rzecze cesarz, „ale możnaby robić lepiéj”. 
Przystąpił potém do margrabiego de Boissy i odezwał się 
do niego ze znaném przysłowiem: „on revient donc tou
jours à ses premiers amours.” Gdy zaś margrabia zaręczał 
o swojém najzupełniejszóm poświęceniu dla niego, zauważył 
cesarz, że mu go przynajmniéj nie dowiódł.

— Sprawa Mirésa zaczyna się nieco naprawiać; przy
szło do układu między towarzystwem kredytu przemysłowe
go i handlowego, kassą kolei żelaznych i posłem tureckim, 
w skutek którego pożyczka turecka będzie zabezpieczoną. 
Spodziewają się nawet że będzie można uniknąć bankru
ctwa i zapłacić dłużników, wszakże ze szkodą akcyonaryu- 
szów. Będzie to bardzo na rękę rządowi tureckiemu, któ
rego położenie finansowe coraz opłakańsze. Opinia publi
czna w Turcyi przypisuje główną przyczynę złego ulubień
cowi sułtana Riza paszy. Spodziewano zię, że wielki wezyr 
Kabrysli pasza potrafi wpływ Rizy zmniejszyć, ale ponieważ 
tego nie zdołał i ponieważ stracił w skutek tego znacznie 
na wziętości ludu, podał się już kilkakrotnie do dymisyi, 
ktôréj sułtan przyjąć nie chciał. Komisya rządowa, która 
ma zbadać położenie chrześcian w Bosnii już wyjechała ze 
Stambułu; upatrywać w tém należy wielki postęp że jéj 
przydano biskupa greckiego i przełożonego Iazarystów fran
cuskich.

— Dowiadujemy się z Ameryki, że nowy prezydent 
związkowy Lincoln objął swoje urzędowanie a w przemowie 
którą miał przy tój sposobności, oświadczył, iż nie przy- 
znaje Stanom południowym prawa odrywania się od zwiąsku 
i że w razie potrzeby użyje nawet siły zbrojnéj, aby kon
stytucyą związkową utrzymać w całości. Donoszą również 
z Waszyngtonu, że poseł angielski dał znać nowemu pre
zydentowi , iż Anglia nie uzna blokady portów południowych 
chyba że będzie istotnie wykonaną. Toż samo oświadczenie 
uczynią, niebawem posłowie innych mocarstw, jest to bo
wiem zasada przyjęta od czasu wojny krymskiéj.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Bukowskiego, 18 marca. Żałobne nabożeństwo za pomordowa

nych braci naszych w Warszawie w dniach 25 i 27 lutego r. b. odbyło 
się u nas w zeszły czwartek. Kościół był przepełniony nie tak oby
watelstwem wiejskiem, którego szeregi w ostatnich latach mocno się 
przerzedziły, jak raczej przez mieszczan i lild wiejski. Wartoby było 
w dniu tym wstąpić do świątyni Pańskiśj tym panom, co to w izbach 
pruskich podniosłym głosem wyrokują o chłopkach naszych, że ani 
są Polakami, ani chcą Polski i spojrzeć w łzawe ich oczy, przeniknąć 
się ich głęboką i korną modlitwą i zapytać się ich czego płaczą, o co 
się modlą, o co zanoszą tak żałosnym głosem przed ołtarz Boga bła
gania. Z resztą władze przysłały dwóch żandarmów z okolicy na 
dzień ten a u proboszcza nietylko zapytywał się tutejszy burmistrz, 
czy nabożeństwo to odbędzie się z procesyą jaką pod gołćm niebem, 
ale na wet w razie takim stanowczo z rozkazu wyższego, jak sam mó
wił, temu chciał przeszkodzić. Cechom, które z taką gorliwością ofia
rowały swe światło, publiczne składamy dzięki.

Z pod Kiąża, 15 marca. Pomimo wielkich zabiegów osób niektó
rych pragnących bądź co bądź wstrzymać obchód żałobny, odbyło się 
jak najpobożniśj, najspokojniej i najsolenniej dnia wczorajszego żało
bne nabożeństwo w Xiążu, za braci naszych zabitych na ulicach War
szawy, a pomimo rozpuszczonych odgrażań, kościół był przepełniony 
nabożnemi wszelkiego stanu i wieku. Szanowne duchowieństwo nasze, 
z dziekanem swym sędziwym na czele, który w obchodzie celebrował, 
mimo złej drogi i przykrego powietrza, licznie się zgromadziło. Po 
sumie szanowny proboszcz ks. Andersz z Jaraczewa, z ambony w ża- 
łobnej i treściwej mowie oświecał lud o tóm co zaszło w Warszawie 
i w jakiej intencyi tutaj się zgromadziliśmy. Katafalk i cały kościół 
jak najstaranniej był ubrany tak w żałobne przybory i chorągwie jak 
i w wazony kwiatów i różnych drzew wszystkie cechy z miasta i oko
licy wystąpiły w żałobie z swojemi chorągwiami i czarnemi przepas
kami. Mówiłem o zabiegach i odgrażaniach. Otóż okoliczne gminy 
straszono, że wojsko z Śremu będzie ich w Xiążu rozpędzało i bagne- 
towało. Niemców zaś i Żydów z Xiąża straszono, że na to zapowie
dziano nabożeństwo, aby ich mordować i podsuwano aby na swoję 
obronę wyjednali od władzy sprowadzenie wojska. Groźby jednak 
były daremne, nabożeństwo się odbyło spokojnie i uroczyście, be« 
wojska.

Krotoszyn, 16 marca. Wczoraj krótko przed południem roz
stał się z tym światem apopleksyą tknięty śp. Robert Primer nauczy
ciel wyższy przy gimnazyum tutejszem. Jakkolwiek nie był katoli
kiem, całą duszą miłował Polskę. Walcząc w szeregach narodowych 
przed 30 laty, kilka ran odebrał. Mieszkając w Poznaniu, w bliskićj 
zostawał zażyłości z wszystkiemi znaczniejszemi osobistościami tamecz- 
nemi, co szczerze pracowały nad dobrem naszej ojczyzny, z śp. Mar
cinkowskim ścisła łączyła go przyjaźń. Cechowała go niezwykła pra
wość i szlachetność charakteru obok niezłomnój siły i energii; powsze
chnie znaną była jego gotowość do poświęcenia się, gdziekolwiek tego 
potrzeba bliźniego wymagała, każdemu radą i czynem jakDajchętniój 
dopomagał, łagodnością zaś swą i uprzejmością umiał sobie zaufanie 
i miłość swych uczniów pozyskać w najwyższym stopniu; to też po
wszechnie był szanowany bez względu na religią i narodowość. 
Z przyczyn politycznych wiele znosił przykrości. Około św. Michała 
r. 1859 krzywda doznana tak żywo go dotknęła, iż uległ napadowi 
apopleksyi, w skutek której przy zupełnej przytomności i samowiedzy 
utracił pamięć, tak iż obowiąsków nauczycielskich odtąd sprawować 
już nie mógł. Oddany do zakładu wodnego pod Szczecinem, przyszedł 
nieco ,do siebie , a powróciwszy na łono familii odzyskiwał powoli 
utraconą pamięć, gdy powtórne uderzenie apopleksyi nagle żywot 
jego przecięło.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Do dzisiejszego numeru Dziennika Poznańskiego 
dołącza się Ziemianin nr. 12.
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Za dusze zabitych niewinnie braci na
szych w dniach 25 i 27 lutego r. b. w 
Warszawie, odbyło się nabożeństwo ża
łobne w kościele Potulickim d. 16. bm.

[881]

Za pomordowanych braci naszych w 
Warszawie w dniu 25 i 27 lutego od
będzie się nabożeństwo żałobne dnia 
13 kwietnia w Chojnie pod Gołańczą, 
dnia zaś 15 kwietnia w Jaktorowie 
pod Szamocinem. [882]

Dnia 20 b. m. odbyło się żałobne 
nabożeństwo w Sydzynie za dusze za
mordowanych braci w Warszawie 25 i 
27 lutego. [884]

Obwieszczenie. [883]
Wykonanie budowy drogi zwirowńj z Wą- 

grówca w kierunku do Margonina aż do 
Chodziesko powiatowćj granicy w długości 
4030 prętów, ma być w drodze submisyi 
całkiem albo na dwie części po jednój mili 
wydane.

Wnioski submisyjne na pierwszą, lub dru
gą milę albo tóż na całką linią mogą aż do 
10 kwietnia r. b. podpisanemu radzcy zie
miańskiemu, wolne od portoryum, być na
desłane.

Na adresie proszę nadmienić:
„Wniosek submisyjny względem wągrowie- 

cko-margonińskiój zwirówki.“
Kosztorysy i warunki kontraktowe mogą 

Od 28 m. b. w biurze urzędu radzco-ziei- 
miańskiego tutaj być przejrzane.

Wągrowiec d. 19 marca 1861.
Królewski radzca ziemiański

Suchodolski.

Lesznie nad grobem nieodżałowanój i nie- 
zgasłój pamięci Gustawa Potworowskiego 
przez Leona Smitkowskiego. (Na dochód 
lazaretu powiatowego śremskiego. 2% sg.)

 [823]

Na dzień 3go maja r. b. zaprasza Nepo
mucen Niemojowski swych kolegów z 1830 r. 
do Śliwnik pod Skalmierzycami. [886] 1

Z Londynu
tylko co dostałem świeżą nadsyłkę obrazów 
stereoskopowych w wielkim wybo
rze, pomiędzy któremi szczególniój pozwa
lam sobie zwrócić uwagę Szan. Publiczno
ści na grupy naczyń złotych i sre
brnych ? jako tóż szkielety roślin.

Co 10 do 14 dni świeżą nadsyłkę otrzy
muje rzeczy najnowszych z Londynu i Pa
ryża E. Morgenstern
[8881 plac Wilhelmowski nr. 4.

insp. Schwarz z Wrześni, kupcy Dattelbau® 
Wrocławia, Haber z Lipska, Winter z Berlina. *

Hotel du Hord: Wł. dóbr hr. Czarnecki z Pakosl. 
wia, Wilkoński i Dunin z Lechlina, Koszncki, 
Jankowa, Moszczeński z Jeziórek, Grabowski, 
Koninka, Jurkiewicz z Ostrowitego, Drwęski z Ste
kowca, panie Wilkońska z Chwalibogowa, Mori' 
czewska z Chaław, pełnom. Opolski z Smieło^ 
kupiec Ahlemann z Szczecina.

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr Swinarski 
Gołaszyna, Szułdrzyński i panna Szułdrzyńgk, 
Lubasza, Swinarska z Gołaszyna, pani Zakrzete 
z Osieka, rzecznik Trąmpczyński z Środy, lekjr- 
Tabernacki z Wrześni, panna Schirmer z Wróci, 
wia.

i Dnia 19 b. m. odbyło się w Lubinie 
sołenae nabożeństwo za pomordowanych 
w Warszawie na dniu 25 i 27 lutego 
roku bież. [887]

W dniu 19 b. m. odbyło się w Psar-

Iskiem pod Pniewami przy licznym u- 
dziale parafian nabożeństwo żałobne za 
braci naszych niewinnie pomordowa
nych w Warszawie w dniach 25 i 27 
lutego. [889]

Cyrk Carrego w Poznaniu. 
Dziś w sobotę

wielkie przedstawienie w wyższćj sztuce jeż
dżenia , tresowania koni i gimnastyki. Na 
zakończenie: Salamander król ognia przez p. 
Feuerstein.

Początek o godzinie 7. Otwarcie kasy 
o godz. 6.

Jutro i codziennie wielkie przed
stawienie. [890]

W Miłosławiu jest do sprzedania bez
pośredników z wolnój ręki jedyny w mieście 
hotel zwany Bazar, w którym od daw
nych czasów handel korzenny i wina z dwo
ma szynkami istnieje. Chęć kupna mający 
zgłosić się zechcą do zarządu majętności 
Miłosławskiój. [723]

Szanownój Publiczności polecam mój nowo 
otworzony Magazyn strojów w najnowszych mo
delach po umiarkowanych cenach, upraszając 
o łaskawe względy. E. M. Wilżanka 
[864] ulica Podgórna nr. 15.

Przy dzisiejszfem^Sończonem ciągnieniu trze-

ciśj klasy 123 król, pruskiej loteryi klasowej pa
dła 1 wygrana 3000 tal. na nr. 82,129; 2 wygrane 
po 2000 tal. padły na nra 21,029 i 3i,c94; 1 wy
grana 1000 tal. padła na nr. 44,591; 2 wygrane 
po 600 tal. padly na nra 19,402 i 22,125; 4 wy-
grane po 300 tal. na nr. 9755, 52,803. 77,794 i 89,175; 
i 11 wygranych po 100 tal. na nra 7668. 12,995.
25,061. 41,804 67,212. 68,406. 72,191. 78,018. 91,011 
91,095 i 91,411.

Berlin, dnia 21 marca 1861.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

W księgarni I. M. Znpańskiego 
w Poznaniu są do nabycia:

I. Kilka słów o Mierosławskim, z powodu 
drugiego wydania dzieła jego „Powstanie 
Poznańskie z roku 1848, napisał G. D. 
7% sgr.

II. Skarbka Fr. hr. Powiastki polskie ozdobio
ne dziesięciu drzeworytami wedle rysunku 
Kostrzewskiego. 1 tal. 10 sgr.

III. Słowa wyrzeczone w listopadzie 1860 w

Zmiana lokalu.

Wlańouności handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 21 marca.
Zyto: ceny niższe, na marz 42% źąd., na sjj. 

senną odstawę 42%, maj-czer. 42”/,, pł,,
43'/, tal. żąd. Okowita: spada w cenie, wypo, 
30,000 kwart, z beczką na marz, i kwieć. 19% m 
19»%,-”/,, pł., 20 żąd., czer. 20%. tal. żąd,

Berlin, 21 marca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72—85 tal. wei 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 46%— 48 , 
marz, i marz.-kwie. 45’/,—46, na wiosenną odsi, 
45% %—’%—46—%, maj-czer. 46—%—y
lip. 46%—47 tal. pł. Jęczmień: wielki 25-szefli 5 
—47 tal. Owi«?: na odstawę nieco niższe cenj , 
miejscu 1200 funtów 24—28, na marz, i marz.-h. 
25, na wiosenną odstawę 24%—25, maj-czer. 25% 
%, czer.-lip. 26 tal. pł. Olój rzepiowy: w mim. 
100 funtów bez beczki 10% żąd., na marz, i mari. 
kwieć. 10%— >»/„, kwiec.-maj 10%—%, maj-czeo 
10%—%—”/,,, wrześ.-paź. 11%—% tai. pł. oiii 
lniany: w miejscu 11 tal. Okowita: w mieics 
8000% Trall- bez beczki 20%—%4, z beczką B 
marz, i marz.-kw. 20%—%—%, kwiec.-maj 20%- 
%- %j> maj-czerw. 20%,—%—’/,,—%, czer.i. 
20%—%, lipiec-sier. 202%4—21%, sier.-wrześ. !l . 
— %, wrześ.-paźd 20% tal. pł

Wrocław, 21 marca

Berliński Lloyd.
Kantor: Ulica Elektoralna (Kurstrasse) pod nr. 50.

Berlin dnia 16 marca 1861 r.
Mamy honor doniesienia, iż założyliśmy w tutejszóm miejscu pod firmą

Niniejszóm zawiadamiam szanowną i za
wsze mi życzliwą publiczność, że na dniu 
dzisiejszym przeniosłem cukiernią moję z ul. 
Wrocławskiój na Stary Rynek ner 6 (daw- 
niój domu Vassalego) i w tóm tylko miejscu 
nadal utrzymywać będę.

Poznań, 15 marca 1861,
Antoni Pfitzner.[793]

Świeżą herbatę odebrał J. M. Piotrowski. 
[857]

Na targu:

Dyrekcya Berlińskiego Lloydu
" a w*« « 4- n* z* 4, n w,rl trTM Ir nłl rlrr 4 AUTA /J I . u • _ • J _ _ V V - • •-

Dom. Włościejewki ma na sprzedaż różne
szczepy drzew owocowych. [858]

piękna 
sgr.

91—94 
90—94 
62—63 
52—54 
32—34 
62-64

Na giełdzie: Zyto: mocniój się trzymało ffceii 
na marz, i marz.-kwiec. 47’/, żąd., kwie.-maj 47*# 
maj-czer. 48 pł., czer.-lipiec 48 tal. żąd. Olój (it 
piowy: w miejscu 10% żąd., na marzec 10% 
marz.-kwiec. i kwi.-maj 10%, maj-czer. 10%, b 
paźd. 11'% żąd., 11—„ tal. pł. Okowita: W 
12,000 kwart, w miejscu 20 pł., na marzec i we 
kw. 20 żąd., kw.-maj 20, maj-czer. 20'%—% tal.;

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

śred.
sgr.
86
86
60
48
30
60

pośled.

75-82
74-82
56-58
40—44
26-28
56-58

Towarzystwo handlowe komandytowe dla ułatwienia interesów banku, komisyi i agen
tury.

Według §. 5. naszych statutów mianowaliśmy
Wffo II. Neuman

właścicielem firmy naszego towarzystwa, które polecamy szanownój publiczności. 
Upraszamy uważać na podpis następujący p. Neumana.

Rada administracyjna.
Pana N. H. Neumana podpis: Dyrekcya Berlińskiego Lloydu.

Aeuinan.

Dobre suche dzwona kopę po 3 tal 20 
sgr., oraz suche grubo rznięte łaty na dach 
kopę 1440 stóp po 6 tal. 15 sgr. poleca skład 
drzewa porządkowego

wdowy B. Kantorowicz,
ulica Garbarska 48 na przeciw hotelu pod 
Czarnym Orłem i narożnik placn Bernardyń
skiego i ul. przy Bramce. [743]

CENÍ TÁKG0WE
w mieście Poznaniu.

Berliński Lloyd.
Według §. 12. statutów naszego towarzystwa wzywamy zamawiających Towarzy

stwo komandytowe Berliński Lloyd zapłacić
pierwszą kwotę 5% aż do 31 marca r. b.
drugą 15% 15 kwietnia r. b.

w kontorze berlińskiego Lloydu ulica Elektoralna (Kurstrasse) nr. 50.
Na zakończenie uczynimy uwagę, że podług statutów każdemu założycielowi wol-

fiogzapłacić swoję część pełną.
Berlin, dnia 16 marca 1861 r.

Dyrekcya berlińskiego Lloydu.
Xeuninn. [885]

£*rzyby£i <to l*o»na«iia.
Dnia 22 marca.

Bazar: Wł. dóbr hr. Skarbek ąKr. Polskiego, Pali- 
szewski z Gembic, Połczyński z Zakrzewa, Gościm- 
ski z Kr. Polskiego.

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr Bayer z Skó- 
rzewa, hr. Myciclski z Dębna, Karnkowski i Mi- 
leński z Wilczyna, bar. Winterfeld sen. i jun. z 
Mur. Gośliny, Platen z Uchorowa.

Myliusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Middecke z 
Kreuzburga, hr. Westarp i pani Oven z Ludom, 
insp. Mochmann z Wrocławia, Tschmarke z Ma
gdeburga, litograf Forstmann z Oławy, kupcy Bohr 
z Hamburga, Falkenb.urg z Magdeburga, Riegel z 
Würzburga.

Boscha Hotel Rzymski: Wł dóbr br. Bandemann z 
Jacobsdorfu, buchalter Pietrkowski z Łabiszynka,

Pszenicy pięknój, szfl. 16 gm. 
, średniój „ . . . 
, ordynar. ....

Zyta ciężkiego „ ... 
» lżejszego ....

Jęczmienia dużego „ . . . 
. małego. . . .

Owsa ........
Grochu do gotow. ....

. na paszę ....
Rzepin zimowego ....
Rzepiku zimowego ....
Rzepin latowego ....
Rzepiku latowego ....
Tatarki .......
Kartofli .......
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białój ....
Siana, cent...........................
Słomy, ..................................
Oleju cent............................
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał, dnia 21 marca. 
dnia 22 —

Kurs giełdy w Berlinie
ćfcia 21 marca. Ros;

Poli
3¡¡Paplery praskie.

Pożycz, dobrow...........
— rząd....................
— 1859...........
— 1856............
— 1858...........
— prem.1855...........

Obligi długu skarb....
— Marchii..............

Listy zast. March.....
— Pras Wsch.......

Pomor,.

Ks. Pozn— 
- (nowe) 

— (nowe)
Szląskie.............
gwar. B.........
Prus Zach........

W.

rent. March......
Pemor................
W. Kg. Pozn... 
Pr.Wsoh.iZch.
Nadreńskie......
Saskie.................
Szląskie..

e.Papiery
Austr. me;

— Pożycz, naród.
— ’ Obligi 250 11.... 

Rosy. 5 poty. Stiegl...
— 6 poży. Stiegl..

4ł-danô.
pía-

cono.

4%
4%

5
4%

4
3% 
3% 
3’4 
3% 
3% 4
sy.

4
ßV,
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

101%

97

97

43%

87%

101%
106
101%

11-7%
67%
86%
91%
85
94%
89%
98%,

101%
94%
90%
89%

84
94%
97
97%
92%;
96%

£8
67

51%
56

98%|

angiel.......
obligi skarb.... 
Cert. A. 300 zł. 

— B. 200 zł. 
Lis.z. n. wR.S. 
Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory....
Luj dory.. 
Iota tu:Złota funt, cel;...........

Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn............ .

— piat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wezli..

Akcye kolei żelaznych.
Berhń.-Anhalt..............
Bcrliń.-Hamb................
Berb-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib...............

- najnow...............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bognmin.............

— pierwot..............

Dolno-SzL-Marcb........
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno-Szl. A. i C........

— Lit. B............
Opól-Tarnowie.............
Starogr.^Pozn..............

pía- żą- pta-
% dano, cono. % dano. cono.

5 102 Akcye bank. 1 kredyt.
116%4 — 80 Beri. Stów, feas............. 4

5 93 - Beri. Tow. band......... 4 — 82%
— — 23 Gdański bank priw.... 4 89% —
4 — 85% Dysk. Udział komm... 4 833%
4 — 90% Gota. bank, pryw........ 4 70’% —

Hanow. dito............... 4 92 —

113% 
109% 
456% 
29 21

Królew. dito ............... 4 — 84

— — Lipsk. Stów. kred......
Magd, bank priw.........

4
4

60%
79%

-re»

Pomor. bank, rycer,... 4 70%
82%99%, Pozn. bank prow.........

Prusk. udz. bank.........
4 —

4% 123

99%
673',

Szląsk. Stów. bank.... 4 , 803%

— — Akcye przemysłowe.
5 57 ;' — 66% Beri. fabr. kol. żel...... 20— 4®/„ Minerwy Szląskiśj......

Concordia.....................
5
4 102%

H5%
Magd, assek. ogn........ 4 418 —

4 —
4 115 Obligacje z prawem
4 — 142 pierwszeństwa. / ,
4 __ lii Berl.-AnhalŁ................. 4 — 97%
4 __ 95 4%

4%
101%

4 — Berl.-Hamb.................... 103%
4 1 — 52% — II. Em.............. 4% — 102%
4 36% Berl.-Pocz.-Mag. A.... 4 C'i- 94%

4% - — — Lit C................. 4%
4%

100% —
3 0 — — — Lit D................. 100
1: 4, — — Berl.-Szczeciń............. 4% — 101%

4 95 — — II. Em............... 4 __ 88'A
5 — Koźlo-Bogumin............ 4 —
4 45 - UL Em.............. 4% --r 85%

3% — 124
Hl%

Dolno-Szl.-March,.......
— konwen..............

4 — 95
3% — 4 94
4 — 34% - - III. ser...... 4 90% --r

3% 84'% - - IV. ser........ 1 ÖJ —
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznan

Półn.-Fryd.-Wilh........
Górn.-Szl. Lit. A.........

— Lit. B.................
— Lit D.................
— Lit. E.................
— Lit F.................

Starog.-Pozn.................
— II. Em...............

Kurs giełdy i
dnia 21 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Luidory...........................
Polskie bil. bank,........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr.. 
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List Zast......

— nowe..................
— nowe...................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
—- nowe...................
— Lit. B.................
— LitC..................
— Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Obbg, skarb....
obLcząstk. A 500 zł. 

Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

— towi agsek. ogn.

1 % dano.
pła
cono.

4?s 100%
4 —

3% — 803%
4 -e-- 88%

3% 78 —
? “■* 95

4% — 94%
y Wrocławiu
mareł

— — 93%
— «—4 —
— 108”,,
— 87 —
__ —
— 68
4 —
4 101%

3% — 94%
4 — 90
4 — 93»„

3% 893% —
4 98% -
4 98% —
4 98% —

3% —
4 97% —•

4% — —
4 85’%
4 — —
4 —
4 —
5 51’u —
ä
4 — 80
4 — —

Akcye Szląskich kolei j
żelaznych,

Freiburg 
— now. Emis.

obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan.
Brzeg.-Niskie....... .....
Doln.-SzL-March.........

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B............
— obL pr. pierw-

dnia
22 marca Ki

tal
od

|.g.|to.
14

3
2

5
27 6

311-
3%

2 20 -
1 23 9 12:
1 18 9 lii-
1 12 6 115'
1 7 6 1 K

23 -2?-
1 2Í 3 12ł' I
1 12 6 11*

— - i
_ — — r "i 1
_ _ — u

1 2 6 1 5-
_ 16 _ -li-

2 10 — 2 2C'
14 15 - 16
— — —
_ — —
— — __
— — _ 'ł' *1

19 17 6
19 15 -!

tí

Opól. Tarnów...............  4
Koźlo-Bogumin............  4

— obi. z pr. pierw. 4%,

Kurs stów. kup. w
dnia 22 marca

Prask, obb skarb. 
— poży. skarb

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast.............
Zach. Prask..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........

— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-SzL dito A......•

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. praska

p,
s
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